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ł stdło się mów i  Panujący P a n , o świec i ł em już  
"■as* pochodnią  wzajemnej  mi łości  braterskiej; zgro­
madźcie się wszyscy pod chorągi ew  mojego Anioła  
j®k pszczoły około  matki *). Niech obudzą się z 
,etargu wszystkie  ludy,  co przez tyle w ie k ó w  o b o -  

zasypiali w  g ł u p o c i e , prze ś la do wan iu , nędzy,  
0'»ku -— j byli jak głazy n ieczuł e na m ę k i , jęki i 

J^acze swo ich  liraci. K r ó l e ,  żebraki ,  pany i s ł u -  
cie „ ^ j n i  i n ie w o l n i k i , starzy i m ł o d z i , porównaj-  
jesteście Pr*yPalrzc'e s 't? sobi e  wzajemnie  -  wv,  co 
co minm®ars* ‘̂l Procbu cudem Stwórcy ożywioną,  
czone .  o $ Yc'a waszego  są ob rac ho w are  , przezna-  
s zego oswuKdzek‘ si<e’ 1,0 w yblłil fś°dzi.ia w a -  
oreż z w y c i e T ^ c u i a — Pan nad Pany wziął  już swój

kończyn 'ziem i? ’ al>Y Połozył tum^ 0,1 k " ńt'z.Vn do
w jedno ogniw ° d wsobodu az na za(j ó d ,  i spoił
(izył dłonie, ' J V 5 ił-Vśc! W ? } kic s,?rca ’ zi edno '

w swo ich  zlościiH-h — wvciągn«<w-li zatwardzial i
szy ręce do góry wołać  b ę d ą : biadaż nam n i e s z c z ę ­
śl iwym biada,  bo już w nas ustały dusze ro nas w  
morderców zamieniały— my co mówil iśmy,  nie uoi-  
my się nikogo , nierb się wszystko przed nami ko ­
rzy1, nie boimy się głodu i miecza —  chyba w ż o ­
łądkach drapieżnych zwierząt  znajdziemy dla siebie  
groby,  za grzechy któreśmy w obl iczu Boga na na­
szych braciach popełnil i  —  Amen.

; a, , \ . ) N i ed awn o  — bo jeszcze  pized pó ł ro -  
kiem więz i eń  poli tyczny —  a dziś—  wolny o b y w a ­
tel konsty tucyjny (risum tenealis) przechodząc przed 
te piękne planty naszego starego , historycznego mi a ­
s ta ,  i dumając sobi e o zmiennej kolei rzeczy ludz ­
k i c h , — zwróc i ł em oczy ku tćj s t ro n ie , gdzie w z n o ­
si się gmach i o w e  posępne inury krym in a łu , to 
miejsce  przek l eńs twa,  gdzie tylu męczen n ik ów  w o l *  
nośc i ,  tylu synów ojczyzny n iedawno  t emu liczyło 
dnie i nocy i godziny i n i eskończone  chw i l e  tęskno­
ty i poniżenia w  zapomnieniu i kajdanach bruta ł -  
skit-j p r z e m o c y —  poś iód  prześ ladowań,  szyderstwa  
i codziennych przegróżek nikczemnej gawiedzi  s ł u ­
ża l ców despo tyzmu,  tej to czeredy płatnych s i ep a -  
czó w co dowiod ła  w iHtoakowie i fJalicyi swojein  p o ­
s t ępowan iem,  że człowiek który przez tyranów z o ­
stał wyzuty z uczucia ludzkości przekształcony na 
szczwacza  swych braci utracą wszelki e g o d ł o ,  w s z e l ­
kie znamię Imskićj istoty — i zdaje się bvć jadowi ­
tym wyrzutem samego piekła.

Te  wspomnia  pełne goryczy i wzgardy dla tych 
co są hańbą ludzkości  zaprzedając jej godność  za 
grosz wydnrtv L u d o w i , to wspomnien ia  z łagodzone  
zostały w  inej duszy gdy przywiodłem sob ie  na pa­
mięć  Was  Bracia doświadczen i  w  niedol i  —  t o w a ­
rzysze boleśc i ,  cośc i e razem ze mną dHelil i  chwi le  
spędzone w  tej czyscowpj  jaskini. Stanęły mi przed 
oczy i cierpienia i jęki i łzy i pociechy wspó lne  i 
wznios ł e  cnoty w a s z e ,  wy  prawi sy n o w ie  za kr w a ­
wione ,  Polski — którzy ten niegdyś przybytek zbro ­
dni ,  to miejsce hańby uzacnil iście na zawsze  poby­
t em waszym.  Ach jak si lnie odży wi ł em  w pamięci  
mojej i tę chwil ę  piękną i szczytną jak historjg Po l­
ski — chwi l ę  która mogłaby zdob ić  kartę dziejów  
Leonidasa i j ego  braci co legli za kraj swój  i ś w i ę ­
te prawa.  —  Już nie masz - -  za ledwie ślad po zo ­
stał  z mog i ł  waszych mężni  synowie  Sparly ale 
cienie  wasze  historyczne i to coście wy  przec iw  
barbarzyństwu dla Europy zdziałali  zawsze  i w iecz-
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nie dopóki  św ia t  s t o i ,  w  prawych sercach o b u -  
dzHĆ cześć ,  i poszanowanie .  I my mamy
wspomnien ia  których zamilczeć nie należy—  n iepo ­
dobna.  - -  Tak jes t  zaiste — wielka to była chwi la  
próby — kiedy garstka od swych  prześ ladowców jak 
bydło  traktowanych w ię źn ió w  —  bezsi lna , skrępo ­
w a n a ,  na domiar szyderstwa losu miała być kar­
miona wiktem krytninalskim jakby zbójcy,  jak z ło­
czyńcy których sąd potępi ł  wyrokiem —  oni którzy 
w ed łu g  prawa byli dopiero pod inkwizyc jąkomis sy i  
mającej  dochodzić  tej zbrodni kto z nich silniej k o ­
chał  Ojczyznę —  Pornnę b n c i ’a seredecznt  jak się  
na ówczas  ^  nas oburzyła krew polska przeciwko  
oprawcom  naszym,  którzy morders twem i zbrodnią  
odpłacal i  nam za krew Oj ców naszysb za nich p rze ­
l ewami  i pod Wiedn i em i pod Parkanami i w tylu 
innych miejscach.  Zapytaliśmy s iebie  od więzienia  
do więzienia od okna do okna od kraty do kraty—  
kto my je s te śmy?. . .  1 jeden głos wszystkich od po ­
w ie d z ia ł :  „My ni eodrodne syny Po lski ! -4̂ -  Tak jest  
byliśmy reprezentantami cierpień naszej Ojczyzny —  
i n iezbezcześci l iśmy tego s tanowi ska —  ołiary w o l ­
n o śc i ,  wśród  niedol i  i kajdan stawi l i śmy nieugięte  
i n ieskazitelne ezoło polskiego męczennika w obec  
tryumfującego wroga w obe c  Europy —  a lbowiem  
pośród zgrozy barharzyństwa i sybaryiyzmu i c i e ­
mnoty i głuroty,  byli jeszcze  ludzie wolni  choć w  
kajdanach —  podobni  do B og a— byli jes zcze  P o l a ­
cy, i polskie cnoty.  — J tak więc  pow :edzięl iśmy s o ­
bie:  „ K t o  Polak umrze z g ło d u ,  a nie przyjmie
rzuconej  mu przez n ikczemne s łużal ców ręce stra­
w y — i zapytal iśmy się: zgoda? „zgoda!14 Chwi lo  jedyna!  
chwi lo  jakiej nie każdemu dożyć!  ;— Serce  pękało  
i z żalu i boleści  i rozpaczy i rokoszy —  gdy j e ­
den jak drugi ,  jakby brat rodzony,  jakby ten sam 
i wszyscy  razem jakby j e d e n ,  wyr zu ca ł ,  wyganiał ,  
wypędza ł  ze wzgardą przybyłych do naszych klatek 
op r a w c ó w  z zachwalonem jadłem.  Wtedy  było w i ­
dzieć szlachetną d u m ę  więźnia pastwiącą się nad 
nikczcrnnością s ł u ż a l c a ! — więźnia w y b h d łc g o  ko­
ściotrupa z zapadłemi oczyma ,  marę wyc ieńczoną  
na ciele z duszą olbrzyma —  więźnia  zgłodniałego  
ze wzgardą patrzącego na pokarm l iczącego w m i l ­
czeniu ile dni ile godzm trwać będzie  po w o ln e  ko ­
nanie  — uśmiechającego się z s zyderstwem rozpa­
czy na tę myśl że po jutrze przyjdzie c h w i la ,  gdzie  
w ić  s ię będziesz jak wściekły i pianę toczyć  
wśród czterech ścian wi lgotnych i konać i patrzyć 
na śmierć  braci twoich !  Czybyśiny tym byli zgonem  
zakończyl i  ci, rpi.mia nasze? wątpię  bo już dały się 
słyszeć g łosy o wysi leniu ostatniem rozpaczy,  o w y ­
łamaniu drzwi  więzień,  aby znalezi  raz już zgon 
chwalebny.  Czyli pamię tane  bracia,  jak jeden d ru ­
g iego pocieszał  — - napominał  bartom polskiej duszy  
wspiera ł ,  ;(1JV wytrwa! do końca Bo z nas jeden  
jak drugi jy|k<> znał t rwogę  żeby żad n z bra-.
ci nie upadł ()a s e m i  żeb\  nie uległ  c i a łu ,  żeby nie 
został  z mienili ki«-tn ! Chodzi ło  tu u t o ,  aby oddać  
ciało ziemi <1 ducha Bogu ale ducha czystego bez  
plamy ducha po l s k i e g o ; który Polskę ukochał  z 
p ie rw fz em  tchnieniem ży<ia na tej krw awej  ziemi  
o j c ó w  imszych tak hogałój w cierpienia i klęski i 
s ławę .

,1 tak to ukocham towarzysze przebyl iśmy trzy 
dni s t raszne,  okropne ,  3 g łodzie  od Niedziel i  do  
Środy!  Wśró d  j ę k ó w  1 wrzasków kochanych zacnych 
naszych Polek krakowianek  które z poza murów  
więzienia rozdzierały nam s e r c e ,  my zamknięoi —

bezwładn i  milczący obłąkanym powodząc  wzrokieną  
w głębi  coraz wolniej  bijącego serca żegnaliśmy i 
o jc ó w  i braci i siostry i matki nasze i b łogos ławi ­
liśmy w duszy ostatecznie dziatkom naszym.! Aż 
Bóg naznaczył  kres niedoli  naszćj —  Polska cnota 
złamała zbrodniczy,  zakamicniały upór s łużal ców ty­
ranii Nadeszła Środa a z nią zawitały d o m o w e  o- 
biady nasze!  huczne vivat , rozlegało się po krymi­
nale,  uopieroż gdyśmy się dowiedziel i ,  że tak wszędzie  
po wszystkich było więzieniach.  A też i odtąd było 
to jakoś  już po ludzku iuż łagodniej  boć i zbrodnia  
czasem się wstydzi ć utnić- A Wy co byliście przez 
czas długi bezkarnie sternikami Rządu d  olnego Mia­
sta K r a k o w a ,  Wy cości e go  zaprzedali  bezczelnie  
Wy przybysze coście  temu zacnemu miastu wyp ła ­
cili się najczarniejszą n iewdzięcznością  i zdradą,  —  
W y grzeebotniki  pod postacią c z ło w ie k a ,  co  
waszymi int rygami , t chórzos twem i przedpokojuwein  
służai.-dwem usi łowal i śc ie  hańbę waszą rzucić na 
karb tego cnego miasta ,  pow o łu j ę  was  przed sąd 
obecnych  jiokolen,  s tawcie miedziane czoło  i od po­
wiedzci e  c zymcśe i e  wypłaci l i  się tej ziemi , temu  
miastu za to ,  że was tak hojnie przyodziała —  jak 
matka ukochane dzieci  sw oje  was  w ę ż ó w  przytuli 
ła do łona ? Coście  uczynili  dla dobra —■ a co dla 
zguby mias ta?—  cości e uczynili  dla ludzkości — dl® 
o ś w i e c e n i a —  dla nas nareszcie kiedyśmy przez trzy 
dni konali z. g łodu ?  Nędzni;! nie spojrzycie nam 'v 
o c z y — wyczytal ibyście  poziomą  nicość waszą przed 
majestatem czoła więźnia  Polaka! Tak wielka ró­
żnica jes t  pomiędzy ludźrni!

Wielką  byłaś w  s z c z ę ś c iu - - w i e lk ą  jesteś  w  nifi' 
doli -  i wi elką  będzi esz  jak za Jag ie l l onów Ty uko­
chana Pol sko  nasza!  bo te cnoty rodzinne co w s ród 
obc ego  jadu i wśród  boleści  na twej  świętej  >,;5 
szą się z i e m i ,  podniosą Cię jeszcze do dawnej  “ J'  
có w  s ł awy !  W ie lk o ść  duszy w  kajdanach! — wszalt 
to w idok b og ów  godny!  \  takich masz sy nó w !

Tak sobie d um a łe m poglądając nJj tcn gjnacU 
ponury juź dziś historyczny,  tak jak k:,'żda cegiełka,  
każdy kamień Kr a ko w a .  Ale cóż w idzę?  ko-ze  
te same jeszcze  kosze przed kiatami naszych n*c" 
gdyś więzień!  —! te same s o s z e ,  które nie 
mu z. braci sprowadzi ł y ślepo”  A Konslyturya • , ,  
rząd konstytucyjny! - gdzi e?  O hańbo ludzkos^j  
jes zcze kosze przv oknach w ięz i eń?  kosze len P,e'  
kieluy wynalazek hąii iebnćj pamięci  hezecnego W ' 
Guta lego  szpiega i oprawcy ludzkości? Świa t ło \Pg, 
wietrze! które Bóg S twórca  dał i dla naj l iebsz" !> c. 
wadu ! — najnikczemniejszego żyjątka, najnędzłn# . 
rośl iny? To  wy śmiec i e  CJydziwać powietrze*! ^  t 
tło c z ło w ie ko w i  bram — n choćby i nieszczęsne1 
zbrodn iarzowi?  , 0.

A wy nie jes leśc i cż  zb rod n i a r z am i  w y d z i en  \ s '^. .; 
tła i p o w i e t r z a ?  A czy B og i  j u ż  n i em a  w  ^ ‘e vCjt!
1 wy u r zędn i cy  kons t y tuc y jn ego  p a ń s t w a  ? l]a , 
na to i n ie  zniszczycie  t ego  ka łu  b a rb a r zy i j 5> 
r żyć chcec i e  bez  hańb v  i zgrozy między  ludźmi  
w ie k u ,  tak jakby to b r a c i a ?  Zdepta l iśc i e  n a j ś w ?  gję 
m i an o  l u dzk oś c i ,  w o ln o ść  i  s w o b o d y ,  t a r g n i e c i e * ^  
je s zcze  dalćj  na o s t a tn i e  jći  p r a w o ,  na  uczuC,e 
k o ś c i - t ę  a r k ę  u r zymi-oza  między; B.08^ ' 6*11 ,a.t ^a -- 
r ż e n i e m ?  W y  z a ś l e p i e u c y ! S zanu j c i e  l u d z ’i0S®'^c*« 
nuj c i e  uczuc i e  c z ł o w i e k a ,  bo  jak  pr zyjdzie  r  ^  
bo  j a k  przy jdz i e  kolej  na  w a s ,  tó  b i a d a ,  o j  ^  
p o m o ż e  ni płacz  ni zg rzy tan i e  z ęb ów .
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A U S  T  R y A.
W iedeń  12 Lipca. —  W  Gaz. aust.  powsze -

cbnój znajduje s ię artykuł z Gal icyi ,  zawierający  
list otwarty  pe w n eg o  of icera,  mogący sprawić  naj­
w iększe  oburzenie u ludu i wzn iec i ć  n ieufność ,  któ-  
ta już mimo  to utrzymuje się od niejakiego czasu,  
z p o w o d u  rozszerzanych fałszywych w ieści  o k o n -  
centracyi wojsk i planach reakcyjnych. Minister
wojny poczytuje w ię c  sob ie  za święty ob  iwiązek  
zganić wprost  ()w list otwarty,  i wydać ś l edz two  na 
wykrycie jego autora,  hy następnie w yś wi ec i ć  pu ­
bliczności fal szywość tego podania,  jakoby ten list 
każdemu pułkowi  w  szczególnośc i  miał  być do rę ­
czony.  f¥ sorow a  b ow ie m  karność austryackiego
wojska nigdy nie dop uśc i ,  aby się jaki emś pismem  
do n iewłaśc iwych  kroków pobudzić  d o z w o l i ł o ,  za ­
tem wszelka o baw a  ze strony świat łej  Publ iczności  
jest niepotrzebna.  (W ie d . G u z .)

Posiedzenie. Dep. S o fka :  Nie jes tem ja bynaj­
mniej z a d o w o l o n y —  chłopi galicyjscy nie r oz u mi e ­
ją po niemiecku , i jakże oni  na coś odp owiedz i eć  
mają lub jakże mają obradować  wspólni e .  Jeżeli  
wi^c chceci e od nas dostać o d p o w ie d ź ,  trzeba nam 

t łumacza ,  inaczej nikt ani s ł o wa  od nas się nie  
^°wie.  Dep. B iltn e r : Niech drudzv Polacy u m i e ­
jący po niemiecku i po polsku wybiorą jednego z 
pomiędzy s i eb i e ,  aby im wyłożył  i dał  do zr ozu ­
mieniu co  się, im mów i ł o .  Bo gdybyśmy iin Iłnma-  
Cza dać chc ie l i ,  więcby i Czechy lego  samego  ż ą - 
dały. Fischhof. Tym sposobem dostal ibyśmy się 
Y ręce t łumaczom,  którzyhy nasze argumentu p o -  
!. US wol i  przen icować lub fałszywie oddać polrafi-  
n. ' myśl nasza zależałaby od dowo lnośc i  t łumacza.  
z ' ^ n<‘r ; Można przecież każde s ł o w o  drukować ka- 
bvśm° P? l sk u , po czesku i po n iemiecku ,  a gdy— 
żńaby " 'dz i e l i ,  żo ich t łumacz o szuka ł ,  wtedy ino-  
ćhło w c° Natychmiast u sunąć.  F itchhof. Tak! ry- 
m o ż i u  S b -  ! k° r.° 6 łoSowan ie  ^kończone jakże  
To irst ° d w o ł a c  co juz uradzono? Sm olka
siadaja c z ł o n k i  m ‘' iu l )n e ’ .U l* \  w  k{6^  za*
tłumaczy porJ ‘* ' ?  H,n“ "‘r ' P ™ e
kie n a r o d o w S ^ " *  chn? '\ '  c , .  , , u  żądał v bv tednego t łumacza.ktorviiv mii n a w e i - * « i,.i ' nowe  nasza w  tym samym d u -

u i mys i p 20 "ipaczYĆ nie potrafił i chyba tyI-  
ostateczne py an,L. | ir,.^-(l(mta d» zagłoso-

< ma pi.daue , moznahy j e s z c z e w i e r n i e  przetłurna-  
yc; ecz czy się kto z | (1[( t.-inu

>v'adczv.  zalczec to będz i e . , .(l argumentami ,  do 
CobO ^ i e ż ą :  wyk ład .  ge s i it . . j o i  t-zvli ton mówią-
jest'' C2<,,uu t łumacz nigdy im raz odpow iedz i eć  me
moniY  sianie.  Zresztą przy każdem t łumaczeniu  
albf  v  z;iiś<; rozprawa wzg lędem t e g o .  czy dobrze  

’ł , e wytłumaczono .  A gdyby się to jeszcze  w
.ir*""1"■.............. ■ ■ ■

nia
Pod V"'" dni p o t r z eb
pr, ; ' m a  przypuszczać.  liand/iclt. Jeżel i  sejm ma 

d°  skutku,  trzeba koniecznie  wprowadz i ć  
nar-, n'e niiecki. tis e h h o /  T e go  z n o w u  nikomu

/;Ucać ’ ’

ifc!rw, , •  — y - " v '■ ■ \ j« n
Jo r vc|« językach odbywać  mus ia ł o ,  zatembyśmy  
njy , choćby ty Jko najmniejszego py ta -
podot ' ^n' potrzebowal i .  T łu maczów więc ani 
Przvi//, a . Iłrzypuszcz ić. buru!lich. Jeżel i  sepu ma

możemy ich w ięc  obecn ie  za przytomnych uważać ,  
(Nie! )  Już im raz t ł umaczon o ,  w ięc  i dziś mog ło ­
by lo samo  nastąpić,  to j es t:  niech im rodacy w y ­
łożą w krótkości o có rzecz idz i e ,  abyśmy już raz 
przecie naprzód postąpić mogli.  3 dni już upłynęło  
a niceśmy dotąd nie zrobili .  Wyłączmy więc  tych 
obecnych cz łonków g łuchoniemych ,  jak gdyby byli 
nieprzytomnymi ,  co im który z pan ów (P o la kó w )  
wytłumaczyć  zechce ,  i przystąpmy d<> u tworzenia  
sekcy j ,  ho czas nagli i co powie  pub l i czność?  —  
P rohazka . Nie  sądzę abyśmy s tanowczo  co do te­
go punktu zadecydować mogl i ,  gdyż nam brakuje  
jeszcze deputowanych  od \  mi l ionów C ze ch ów  i ci 
pew nie  przybędą.  — Brestl. Rostrzygniemy tu tylko 
prowizorycznie , a gdy już raz sejm jest  uzasadn io ­
ny, to wtedy o tem orzekniemy s ta no wcz o ,  a teraz,  
jakićj m o w y  w czynnościach tutaj używać  mamy?  
P rezydent. Z natury rzerzy wypływ>a, i doświad­
czenie uczy,  że wszystkie sprawy  s e j m ow e  tylko w  
niemieckim języku odbywać się mogą.  Ci z a ś ,  co 
tćj mowy nie r»zumią ,  potrafią sobi e sami wyna­
leźć środki bl iższego porozumienia s ię;  sejm nie ma 
do lego upoważnienia .  S n /ha . P o w ie m  jeszcze s ł o ­
wo .  A w ięc  pokazuje się tym s p o s o b e m ,  że tu ża­
dnego z Galicyi nie p o tr zeb a , —  po cóż nas było 
napróżno z w o ły w a ć ?  Na cóż nas tu tak w ie lu przy 
było —  i nasza podroż tyle kosztowała napróżno?  
Dziękuję śl icznie za lo —  ho jeżel i  wszyscy N iem ­
cami bVĆ mają,  któż będzie  Polakiem? P rezydent: 
Wniosek  jest  prosty: sejin odby wa  się w  n i e m i e c ­
kim jęzvku , t vmozasowo  - -  i koniec na tćm.

(G . w. W .)
O b ie g a  pogłoska  , że rn in is t e ryum oświa dc zy ł o ,  

iż na jp i e rw sz ą  j ego  czynnośc i ą  będz i e  w yd an i e  r o z ­
kazu  do w o j s k a , ażeby przys ięgało na kons lytucyą .

T o co ogłaszano o mającej nastąpić reakcyi,  
śmiejemy  się z tego,  a lbowiem takowćj  się ohawiatś  
w  żaden sposób  nie potrzebujemy.  Rząd u nas dziś 
tak si lny jak h igdv.

S I E D M I O G R Ó D ,
h ro n s tn d t  3 Lipca. —  Dochodzi  nas  l i s t ow na  

w i a d o m o ś ć  z B u ka re s t u  żc uciechy,  p roce s sye  i u -  
roczys tości  w  t em  mieśc ie  nie ma j ą  konen.  Metro­
poli ta  podp is a ł  t akże  kons ty lucyą  a 4ch m ę ż ó w  i k u ­
piec z Lipska są do t y m cz a so w eg o  r ządu  p o w o ł an i .  
Gwnrdya  N a r o d o w a  wynos i  1500 l u d z i , lecz zby wa  
na b ron i .  Na p r o w i n c j i  sp ok o j n i e ,  w e  wszystkich  
o b w o d a c h  z a p r o w a d z o n o  now ych  r z ądz ców .  konsul  
Angie lski  p r z e p o w i a d a  że zu pa r ę  dni kozaki  W o ­
łoszczyznę  za jmą  Austryacki  a g en t  Tinnoni uda j e  
się do W jednia.  Bo r t a  o t t om aó s k a  do w ie dz i a ws zy  
się o r e w o l u c j i , j es zcze  przed jćj  w y b u c h e m ,  u ł o ­
żyła zaraz  wo jn ę  ro s sy j sk o - t u r eck ą ,  o czćm w ą t p i ­
my.  ’ ' {Gaz. W i e d . )

W i a d o m o ś c i  z a & r r a n i c z n e .

r°*Uo»d i n 'e ,n° ź n a , aby konieczni e po ni emiecku  
nćm ! K<lyż lo w  porządku w yb o ró w  zastrzeż.o-

J U u s s e l
cic uwa

p o ło wa  z cz łonków  zgromadzenia s i ę zua j-  
   *

B R U S  S y.

liczno11-1? j ° s t  W usse/. Muszę ja tu na pe wną  oko-  
przeszło zwłróc,,: uwagę .  Przypuśćmy,  że nas (u

. Herbu  Jukobi zn udzony  ja łowerni  dyskussya-  
!' 11 ■ 1 w i c*erpnąws*y do ostatka s w e  siły, p o -
, c j - n tlraz • Kró l ewca  napowró l .  óodano już

iem»  8 W|?c do c z v n n o i ’; °  , ' ;ły  pro jektów do komissyi  konstytucyjnej z e
5 3 -  Gd?i  n i e d a ^ o  k i  V ar ,C F Z y- t;!l"C T ‘ r yf lk , th  Slro"-  8 j * * ™  nie ma konstytucji !• ci panowie chłoni  t V8n°-V lu>vu?‘ Wiadomości z Petersburgu są przerażające.  P r z e -

P 1 g ł u c h o - n i e m i , nie szło 5 0 0  o sób umiera na cholerę codziennie.  Z te-

duje ,
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go p ow odu  ustają domysły o wkroczeniu Rossyan,  
gdyż widać jasno ,  że teraz sami z sobą mają do czy­
nienia.  —  Nasze socyalne stosunki ulepszają się zno­
w u . —  Lud dający się ł a two  u w ie ś ć ,  przekonywa się 
t e raz ,  jak większość  po upadku wniosku Jakobicgo  
potężne konstytucyjne kró les two pruskie założyć za 
myślą.  Z wie lu stron obawiają się tu mocnego  u- 
derzenia o siebie partyj ostatecznych,  dla tego mają 
się one dzień i noc na szczególnej  baczności  Woj ­
sko stoi wprawdz ie  rozkwaterowane  za miastem,  
jednak żołnierze bez s zczególnego pozwo len ia  rządu 
do niego wchodz ić  nie śmią.  (G a z S z ły .)

Poznań  ł p  Lipca. W Nrze 190 Gazety K o ­
tońskiej jest  znów wycieczka przechodząca bezsu -  
miennośc ią  i bezczelnością swoją  wszystkie  inne.  
Korespondent  poznański  donosi  bow iem pod d. 2  
lipca niby z Poznania ,  że  w iadomość  o meudaniu  
się ostatniego paryzkiego buntu „uderzyła  w Pula- 
kuli) tu tejszych  j a k  piorun n iszc zą c y . Oni lak s ta ­
nowczo rachowali na przeritony wypadek i  z  laką  
pewnością w znosić ju z  na nim za czę li całą budo­
wę swych rew olucyjnych dążności, że j u ż  w s z ę ­
dzie  g ło s ili zw ycięztw o  L. Blanca i  jego  150,000  
anarchistów i  spodziew ali się w kilku  miesiącach  
obchodzić szczęśc ie  niepodległości Polski. Teraz  
cuła budowa ich n adzie i runęła i  dla lego tym bar­
d z ie j  są zasm ucen i, że w te j chw ili w Europie nie 
okazu je  się dla nich żadna pom yślna sposobność. 
C zują  bardzo d o b rze , że  p r z e z  bezpośrednie winie 
ssan ie  się do w szystk ich  rew olueyj wszelkie, syin— 
pa/ye u tracili i t. d i t. d . —

Takimi to sposobami  miotają na nas prawie  w e  
wszystkich pismach po twarze ,  strasząc nami jak fu 
ryami rewo luey jnemi  f i l istrów ni emieckich,  by pod - 
burzać ich do prześ ladowania narodu,  którego w i ­
ną  że się upomina o najświętsze prawa swoje ,  Lecz 
j e s zcze  jednę  okol i czność  pominąłeś  Korespondenci e  
gaz.  Kolońskićj .  Na Martynice i n a ' St.  Domingo  
murzyni  rzną teraz Mula tów i Europejczyków.  Weż  
swoją  perspektywę w  rękę,  p ew no  i tam zoczysz  
czerwono-roga tą  czapkę,  bo i tam się przecie bez  
nieb nie obe jdz ie ;  a ważoą byłoby rzeczą dla frank­
furckiego parlamentu przekonać s i ę ,  że Polacy na ­
w e t  i murzynów buntują.

X J E M C V. .
F rankfurt p> Lipca. Arcyks.  Jan odbył  wjazd 

do Prankturtu wczoraj w ieczór a dziś rano objął  
sw ój  urząd uroczyście na Zgromadzeniu Nar od owó m  
poczórn Zgromadzen ie  złożyło w jego ręce sw ą  w ła ­
dzę. Ot w or z y  18 L ipca sejm w  Wiedn iu  i z n ów  
do nas powróci .  Lamphausen został  prezesem m i ­
nistrów.

f  R A N C Y A.

Rozprawial iśmy o artykule tajnym koalicj i .  Nie  
iniałażhy Austrya i Prusy dać s ł ow a  Rossy i , że jej 
»- poruszeniach naddunajskich przeszkadzać nic b ę ­
dą . A w zamian , czyżby Rossya nie miała przy­
rzec Austryi  wsparcia we  Włoszech  a Prusom w  
Poz nan sk . e m,  bądź z lo t em,  bądź orę że m ?  A potem  
Kossya w ładczym nowych krajów, Austrva z w i e ń ­
ce m  zwyc i ęz tw  w e  Włoszech i w d o m u , Prusy w ł a ­
dające ruchem demokratycznym w , w6m łonie( '  .
tkie trzy nie miałyzby wyruszyć przeciw Francyi ? 
Nie  m i a h żb y  to hyc zamiary koalioyi ?

F ranc jo !  bądź w p o g o t o w iu ,  albo raczej już  
p o w s ta ń !  bo pierwsze  działo na Dunaju,  (p ow ta ­
rzano zawsze)  oto hasło p ow sze ch neg o  wybuchu .......

(' Re fo rm ę . )
P a ryż  12 Lipca. Miasto jes t  zupełnie  spokoj­

ne , zmęczyło się b ow iem  wśród ostatnich wysi leń.  
My zaś z naszej strony trzymamy to za wypoczynek  
cielesny,  bo czyż zadania spół ecznośc i  francuzkiej są 
rozw iązane?  Nie zostały one  jeszcze  bynajmniej za­
ł a t w ione  przez l o ,  że  nowy  rząd warsztaty Narodo­
w e  znieść rozkazał.  Także i proletaryat nie znie­
siony przez to ,  że p. Thiers każdemu z francuzów  
robotę zapewnia „o ile do tego s iły  państw a s ta r ­
c zą “ Francuzi  dotąd jeszcze  żadnym dzielnym czy­
nem nie zapracowali  dbt ludu. Zdają się osłabieni  
do czasu Komuni śc i  b o w ie m  są niezdatni na e k o ­
nomiczny problem o d p ow ie d z i e ć ,  e k o n o m o w ie  lóż 
sami rzeczywiście  nic z tego nie rozumieją.  A lb o ­
wiem cóż p. Bastide dotąd uczyni ł?

t) Lipca odbyło  się posi edzenie  różnych ‘o b w o ­
d ów  pod pr zew odn ic twem burmistrza Paryża,  na 
którćm każdy burmistrz w szczególności  podawał  
bliższe przedstawienia użytku warsz ta tów narodo­
wych i rozdawaniu ja łmużny po domach roboczej  
klassie ,  która tego potrzebną się być okazała.

( D eba ts .)
W  L O C H  Y.

Nadzwyczajne poczyniono przygotowania <!*> 
przypuszczenia szturmu na Mantuę.  Gała okol ic8 
między St. Mazz ime a drogą do Mantuy jes t  pnsmeiO 
s zańców i różnych forlyfikacyj. Linia ta może  nńcc 
na sobi e 50  dział  ciężkiego kalibru i 2 0 moździerzy  
z których sześć nadzwyczajnej  wie lkości .  Znaczą/  
korpus ma a takować z początku na L e g u a n o ; bę^*,<| 
lo inożc wyz wan ie m jen.  Radeckiego w zapasy- 
także zamiarem Włochów’ bezpośrednie otoęzentc  
iMantui. Karol Albert  zrozumiał  już o <o^idzie 1 
że trzeba działać koniecznie. (E sta fe tte .)

U lochy. — 0 0 , 0 0 0  Pie inontczyków uderza 88 
Legnago  — Książę genueński  napada na Iwier z-. 
St  Lucia.  — '-P  Lipca. Forpoczty wojsk austr- 
w łosk ich  już  walczą -  Karol Albert wy zwany  pr*/j 
izbę san i .  do energicznego działania , bo inaczej  
postąpi sobi e  z nim jako ze zdrajcą włoskiej  'v0 
ilości .  —- IV arszaw a. Znaleziono powtórnie  "" 
tadeli zagwożdżone  działa.

D o n ies ien ie  U rzęd ow e.
w

i.mi i u i o  i J a r a  I*. r. o godzinie 10 r a n ,,eJ ^  
gmachu Sukiennicach w <xekucvi  S ą d o w e j ,  P, a , , 
z a ję i e  ruchomości  jako l o : r ąd l e  miedz i ane  r °* .
w ie lk oś c i ,  koc io łk i ,  bryiwai

Redaktor »l ł a d y s ł a t r  M z y r k i .

za j ę ie  ruchomości  jako l o : r ąd le  miedz iane
wie lk oś c i ,  ko c io łk i ,  b r y lw an ny ,  mo źdz i e r ze  u’^ \ 3ię 
l ic ,  lustra suf i towe i i n n e ,  za go tową  za r az  
w monec i e  s r eb rne j  courraul p rzez  publ iczną 
rvq spr zedane  zostaną.

Kraków dnie 12 Lipca lRóS r .  _
(podpisano) S k o r c s i/ń s k l  G. K. « __ _

A  akt. i Druk. S t .  0 4 e » * K o w * k ie g O .


